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Trybunał lubelski.
(Dalszy  ciąg.)

W sali sądowej stal krzyż kamienny z wi­
zerunkiem Zbawiciela, a nad nim byl napis

(*) L u b l i n  n a d  B y s t rz y c ą ,  s to l ica  w o je w ó d z tw a ,  
le ż y  w  okolicy  gó rzyste j  i żyzne j ,  p raw ie  całe j e s t  z a ­
m u r o w a n e ;  m n ó s tw o  l iczy  g m ach ó w  w y s o k ic h ,  s t a ro ­
ży tne j  a rc h i t e k tu ry ,  św ia d czący ch  o daw nej  pom yślno ­
śc i  L u b l in a .  Było n iegdyś  m ias to  to opasane m u rem  
i  b ro n io n e  g łębok iem i r o w a m i ;  dz iś  z n ik ły  m u ry ,  ty lko  
cz tery  b ra m y  p rz y p o m in a ją  d aw ne  opasan ie .  D aleko  
po  za  m ias tem  s te rczą  r u in y  s ta ro ż y tn y c h  gm achów . 
N ajo b sze rn ie jszy m  ze w s z y s tk ic h  b u d y n k ó w  j e s t  dom  
r a d y  m ie jsk i ,  odnow iony  za  S tan is ław a  Augusta .  W  nim 
o d b y ła  się u n ia  L i tw y  z K oroną  r .  15G9. L u b l in  s łynął 
h a n d le m  j u ż  za  Kaz im ierza  W . ,  s ta ł  na  ró w n i  z P ozna­
n i e m ; za  Z y g m u n tó w  I. i I I .  u ż y w a ł  przyw ile jów ' m ia­
sta  sk ładow ego .  O d  S te fana  Ba torego  aż do ro z b io ru

wielkiemi złotemi literami: JUSTITIAS VES- 
TRAS JUDICABO. To nas uderzyło, ze Chry-

k ra ju ,  b y ł  s ied lisk iem  try b u n a łó w  m a ło p o ls k ic h ;  w ie lu  
z m ag n a tó w  poczę ło  się tu  osiedlać i  s taw iać  p a ł a c e ;  
rzem ieś ln icy  i k upcy  p rzy c iąg n ę l i  za  n im i  ; ludność  
m ias ta  aż  do czasów  J a n a  K az im ierza  d o c h o d z i ła  do 
40 ,000.

N a jg łów nie jszem  i na jw zn ioś le jszem  w spom nie n ie m  
h is to ry czn em  L u b l in a  j e s t  u sku te czn ien ie  u n i i  P o ls k i  
z L i tw ą  za  Z y g m u n ta  Augusta .  , , Z rz e k ł  się k ró l  (m ów i 
B a n d tk ie  I I . ,  172.) wszelk iego dz iedz ic tw a  i  w ieczue m i 
czasy P r u s y ,  P o d la s i e ,  W o ły ń  i U kra inę  do K orony  
p rzy łączy ł .  U s tanow iono  o d tąd  w spó lne  dla  K orony  
i L i tw y  w  W arsz aw ie  s e jm y ;  naznaczono  u rzęd n ik o m  
m ie jsca  i p o ró w n a n o  w e  w szystk iem  p raw a  o bo jga  n a ­
ro d ó w .  O b w a ro w a n o  p rzy  tern, że In flan ty ,  lak  do K o­
rony ,  j a k  i do L i tw y  na leżeć  m a ją ,  a książę  ku r lan d zk i  
ma by ć  k o łd o w n ik ic m  P o lsk i  i  L i tw y .  W y zn ac zo n o  i 
p ru sk im  posłom  m iejsce  n a  o b radach  se jm ow ych .  Usta ły
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stus Pan m iał tw arz odwróconą tak, że jej rysów 
niemożna było widzieć; ale nasi przyjaciele po­
wiedzieli nam , że snycerz nie by ł go tak  w y­
s ta w ił, i owszem Chrystus Pan wprzódy na 
trybunał p a trza ł, ale przed laty pewien wy­
padek sta ł się przyczyną tej zmiany. B yła 
wdowa szczupłego miana, uciśniona procederem 
przez jakiegoś magnata. Jej spraw a byłą ja k  
bursztyn czysta, ale m agnat, zobowiązawszy 
wszystkich członków trybunału , zyska! dekret 
w brew  praw u i sumieniu. Gdy go ogłoszono, 
nieszczęśliwa wdow a W yrzekła na cały głos 
w  iz b ie : „żeby mnie sądzili djabli, sprawiedli­
w szy byłby dekret.“  A  że sumienie k łu ło  nieco 
deputatów’ , na roki jej niepozwano, i wszyscy 
ud a li, jakby  niesłyszeli, z czem się odezw ała; 
i że to było pod koniec sessyi, porozjeżdżali się 
m arszałek i deputaci, tak  duchowni, jako i świec­
cy ; została się tylko kancellarya i pisarze try­
bunalscy. Aż tu zajeżdża przed trybunał mnó­
stwo k a re t, w ysiadają jacyś panow ie, jedni 
w  kontuszach, drudzy w  rokietach, z rogami na 
głowach i ogonami, które się z pod sukien do­
byw ały . I  zaczynają iść po wschodach, a przy­
szedłszy do sali' trybunalskiej, zajmują krzesła, 
jeden m arszałka, drugi prezydenta, inni deputa­
tów . Pomiarkowali się pisarze i kancellarya, 
że to byli d jab li, i w  wielkim strachu przy 
stołach swoich siedząc, czekali, co z tego będzie. 
W tem  djabeł, co m arszałkow a!, kaza ł wprowa­
dzić spraw ę tejże wdowy. Przystąpiło do k ra­
tek  dwóch djabłów  ju rystów : jeden p ro , drugi 
contra  staw ał, ale z dziwnym dow cipem i z w ielką 
praw  naszych znajomością. Po krótkim ustępie, 
d jabeł m arszałek przyw ołał pisarza wojewódz­
tw a wołyńskiego (bo ten interes by ł z W oły-

o d tą d  o s o b n e  l i te w s k ie  s e jm y .  S p o jo n e  w  j e d n o  c ia ło  
n a ro d y  R z e c z y p o s p o l i te j ,  m io ty  o d tą d  w s p ó ln ie  je d n e g o  
o b ie ra ć  p a n a  i  je d n a b o w e m i r z ą d z ić  s ię  p r a w a m i .“  —  
P o p r z e d n ie  i  p ó ź n ie js z e  w s p o m n ie n i a ,  o g ra n ic z a ją  s ię  
n a  n a s tę p u ją c y c h  w y p a d k a c h :  1205 r .  R o m a n ,  k s ią z e
r u s k i ,  n a d a r e m n ie  L u b l in  p rz e z  5 m ie s ię c y  o b le g a ł .  
1240  T a ta r z y  go  s p a l i l i ,  a  D a n i e l ,  k s ią ż ę  r u s k i ,  p o d ­
s tę p e m  o p a n o w a ł ,  o d n o w ił  go  i  w z n ió s ł  k u  o b ro n ie  
m ia s ta  w ie ż ę  o k rą g łą .  P r z e z  l a t  57 L u b l in  z o s ta w a ł 
w  m o c y  k s ią ż ą t  r u s k i c h ;  d o p ie ro  W a c ła w , k r ó l  c z e s k i 
i  p o ls k i ,  im  go  o d e b r a ł .  134 4  T a ta r z y  o b le g a l i  m ia s to ; 
14 4 7  s p a l i l i  j e .  P o  z łą c z e n iu  K o ro n y  z L i t w ą ,  L u b l in  
u ż y w a ł  p o k o ju  aż  p o  r o k  1 6 0 6 ; n a  je g o  p o la c h  s z la c h ­
t a  z  w o je w ó d z tw a  o d b y w a ła  c o ro c z n ie  p o p is y  ry c e r s k ie .  
D o p ie r o  w  w o jn ie  d o m o w e j z a  Z y g m u n ta  I l ł .  p o c z ą ł  s ię  
je g o  u p a d e k .  T u  o d b y w a ły  s ię  z ja z d y  s z la c h ty  z w ią z ­
k o w e j ; z tą d  p o w s ta ła  w o jn a .  F e l ix  H e r b u r t ,  je d e n  ze  
z w ią z k o w y c h ,  n a je c h a ł  j e  i  z lu p i ł .  U c z n io w ie  je z u ic c y  
n a p a d a l i  lio s 'c io ly  ró ż n o w ie rc ó w ' i  n is z c z y l i  ic h  w ła s n o -  
s'ci. R o k u  16 5 5  K o z a c y  p o d  Z ło to re ń k ie m  p o d s tą p i l i  
p o d  L u b l i n ,  p rz e d m ie s 'c ia  o d d a l i  p a s tw ie  p ło m ie n i ,  
n a jp ię k n ie j s z e  g m a c h y  z z ie m ią  z r ó w n a l i ;  o s ta tk i  m ia ­
s ta  o c a l i ły  s ię  z n a c z n y m  o k u p e m . W o js k o  s z w e d z k ie  
te g o ż  r o k u  z a ję ło  m ia s to ,  k tó r e  j u ż  o d tą d  n ie  m o g ło  
p o w ró c ić  do  d a w n e j ś w ie tn o ś c i .  —  D z is ia j  z a c z y n a  
L u b l in  d o  d a w n e g o  p o w ra c a ć  s t a n u , a  w k r ó tc e  o w ą  
ś w ie tn o ś ć  m o ż e  n a w e t  p rz e w y ż s z y .  H is to r y ą  L u b l in a  
w y d a ł  w  o b e c n y m  r o k u  S . Z . S i e r p i ń s k i :  „ O b r a z
m ia s ta  L u b l i n a , “  w  W a r s z a w ie  1 8 3 0 .

n ia ) ;  ale prawdziwego pisarza, nie djabła, i ka­
zał mu siąść za stołem i wziąść pióro. Zbliżył 
się pisarz w pół um arły z bojaźni, i przymru­
żając oczy, zaczął pisać dek re t, jak i mu dyk­
towano. Dekret był zupełnie na stronę uciśnio­
nej w’dow y, a Pan Jezus na taką zgrozę, że 
djabli byli spraw iedliw si, niż try b u n a ł, prze­
najświętszą krw ią Jego wykupiony, i w którym 
tylu kapłanów  zasiadało, zasmuconą tw arz od­
w rócił, i oblicza sw ego nie pokaże (jako m iał 
o tem objawienie świętobliwy jeden Bazylian 
lubelsk i), aż naród się pozbędzie zaprzedajno- 
ści w sądach, łakom stwa w  księżach, i pijaństw a 
w szlachcie. Ów dekret djabli podpisali, a za­
miast podpisów, były wypalone łapki różnego 
ksz ta łtu , i położywszy go na kobiercu, który 
pokryw ał stół trybunalski, zniknęli. Następnej 
sessyi trybunał znalazł djabelski dekret, gdzie 
był położony; bo rozumie s ię , że nikt z kan- 
cellaryi ruszyć go nie śmiał. Złożono go w ar­
chiw ach; a że akta nikomu nie są wzbronione, 
kto zechce, może go odczytać, nawet exlraktem 
wyjąć.

Podczas, gdy my się zastanawiali nad tak  
niesłychanym wypadkiem, usłyszeliśmy woźnych 
różnemi tonami powtarzających: „M ości pano­
w ie , ustąpcie się, ustąpcie się! JYV. sandomier­
ski idz ie ; “  — a potem znowu: „ustąpcie się! 
JW . poznański idz ie ;“ — i tak ciągle coraz 
innego jaśnie wielmożnego mianując. My czem 
prędzej wrócili sie do sali ustępnej, przez którą 
między dwoma liniami palestry i pacyentów , 
poprzedzani przez woźnych, szli poważnie de­
putaci do sali trybunalskiej, lekkiem skinieniem 
głowy odpłacając nizkie ukłony, z praw ej i le­
wej strony odbierane. Aż huk bębnów’ i gęste 
w ystrzały, oznajmiły przybycie JW . m arszałka. 
Tu woźniowie wszyscy odezwali się jednym ” 
głosem : „Mości panowie, uciszcie się, uciszcie 
s ie ! JW . m arszałek hajjaśniejszego trybunału 
idzie.“  —  I p raw d a , że w tak  iicznein zgro­
madzeniu, takie milczenie towarzyszyło przyby­
ciu JW . m arszałka , że muchę latającą usły- 
szećby można było. Praw y i lewy szereg, mie­
dzy któremi przechodził, ukłonem ziemi praw ie 
się d o tyka ł, i dopiero kiedy już był o ’k ilka 
kroków’ naprzód, jeden łeb po drugim powsta­
w ał, a tak  regularnie, jakby  za pociągnieniem 
sznurka. Z a  marszałkiem kilku magnatów przy­
by ło , i między nimi JO . książę wojewoda w i­
leński z JO . marszałkiem wielkim koronnym 
szli razem, po przyjacielsku rozmawiając, chociaż 
się p raw ow ali; bo wielki dla siebie w zajemnie 
znali szacunek, ile , że pomimo kilkokrotnych 
k rw i związków, JYV. Rzewuski, hetman polny 
koronny, a księcia wojewody szw agier, m iał 
wkrótce łączyć się w dożywotniej parze z córką 
księcia m arszałka, księżniczką Konstancyą, pa- 
n ia , która i pięknością i rozumem wszystkich 
zachwycała. — JW . m arszałek trybunału za­
prosił księcia m arszałka w . k . ,  księcia woje-
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wodo wileńskiego, i innych znajdujących się 
senatorów za kratę , aby raczyli zająć miejsca 
w" izbie trybunalskiej, a woźniowie im krzesła 
poustawiali: bo ministrów i senatorów nawet 
w czasie ustępu nie wypraszano, sami chyba 
przez delikatność usuwali. Gdy trybunał za­
siadł, JW . przewielebny prezydent zaintonował 
F'eni Creator, a deputaci duchowni wszyscy, 
i niektórzy świeccy, jakoż wielu z palestry i 
pacyentów, wtórowali, że po całym rynku hymn 
dał się słyszeć. JW . marszałek uderzył laską 
i rozkazał woźnemu, aby ogłosił gotowość ses- 
syi, a ten stanąwszy na progu ustępnej sali, 
tubalnym głosem wykrzyknął: „Mości panów ie ! 
Najjaśniejszy trybunał przywołuje was do atten- 
towania i słuchania spraw. Agitować się będzie 
regestr ordynaryjny; kolej przypada na woje- 
wództwo krakowskie. Mości panowie, gotujcie 
s ie !«  — Regent trybunalski głośno przeczytał 
wokandę, a sprawa JW . Wielopolskiego, mar­
szałka nadwornego koronnego, powoda, z W  W. 
Dembińskimi, chorążycami krakowskimi, o avul- 
sa margrabstwa pińczowskiego wprowadzona zo­
stała. Pan Koźmian stawał od strony powodo­
wej , a pan Plichta bronił W W . Dembińskich. 
To lubo były indukta, ani Demostenes, ani Cy- 
cero lepiejby nie mówili. Odbyło się jeszcze 
kilka innych wpisów na tej sessyi; bo JW ny 
marszałek był czynny, i co sessya kilka dekre­
tów" ogłaszał. — A co to była za okazałość! 
Deputaci ducfibwni w rokietach koronkowych, 
deputaci świeccy w  mundurach swoich woje­
wództw", a palestra cała w mundurze lubelskim: 
kontusze ponsowe, kołnierze i podszewki zielone, 
białe żupany. Takito mundur nosił tego dnia 
i nasz książę, jako obywatel województwa lu­
belskiego, w którem, oprócz innych dóbr, miał 
hrabstwo woszczatyńskie, także po Iliniczach, 
i na tem to hrabstwie pozwry od sukcessorów 
Tarłowskich były kładzione. — Po sieniach 
hajduki, pajuki, Węgrzynki, a strzelców, a cha- 
łastry, a kozaków, co nie miara; na rynku ka­
re ty , kolasy, a konie — i Papież nie powsty­
dziłby się niemi jeździć; a srebro, a złoto wszę­
dzie aż kapało. Na trybunale szlachcic pozna­
w ał wielkość swojego narodu. To kiedy po 
sessyi wracając na kw aterę, przechodziłem po 
pod sklepami, gdzie Niemcy i Francuzi towa­
rem zagranicznym handlują i wzbogacają się 
naszym groszem, tom z litością na nich patrzał, 
i pomyśliłem sobie: nie zazdrościm wam, że
u w as każdy, jak  mówicie, w kamienicy się 
rodzi, i że u was obfitość figielków' stalowych 
i kościannych. Coby wam było z waszego do­
wcipu, bez naszych pieniędzy! Ani macie, ani 
mieć możecie tego, co my. Gdzie się jaki nasz 
pan pokaże, to ani się opędzi od Francuzów, 
Włochów, Niemców; a żaden z nas do waszych 
panów nie lezie.

Tego dnia był obiad wielki u JW . prezy­
denta, na którym był nasz książę i JO. jego

antagonista; tam się też zrobił początek zgody 
między nimi. Ksiądz Bykowski, deputat kapi­
tuły łuckiej, a który dzierżał infułę ołycką 
z kollacyi JO. księcia wojewody wileńskiego, 
W. Radziszewskiego, i nas wszystkich dworzan 
księcia zaprosił do siebie na obiad, gdzie było 
kilku deputatów’ i mecenasów. Ciągle dawały 
się nam słyszeć wiwaty z harmat tym , których 
zdrowia spełniali u JW . prezydenta. — Tego 
wieczora byłem na teatrze, i przyznaję się, żem 
się bardzo niecierpliwił. Bo człowiek radby 
wiedział o sztuce granej, i nakoniec na to za­
płacił, ale nie było sposobu. Co zacznę słuchać, 
to w prawo i w lew'o taki hałas, że człowiek 
nie w ie, gdzie się znajduje. Jak  pokaże się 
wyżej, czy deputat, czy jakiego deputata żona, 
krzyczą z dołu wiwat, że aż ściany się trzęsą; 
a niektórzy wina każą przynieść i wołają na 
komedyantów, żeby granie przerwali, pókąd 
kielich rąk nie obejdzie. Dopiero potem po- 
zw’ola biedakom dalej rzecz swoją prowadzić, 
póki jej na nowo nie przerwą. Tak sztuka około 
jedenastej się skończyła, a tyłem o niej wie­
dział powracając z teatru, jakbym nigdy z stan- 
cyi nie wychodził. Postanowiłem sobie, pókąd 
będę w Lublinie, na teatr nie chodzić, i czterech 
złotów ek w7 wodę więcej nie rzucać.

Niedługośmy bawili w Lublinie; bo jak  przy­
jechał brat JO. księcia marszałka, pan Krako­
wski, i JW . hetman polny koronny, to sprawa, 
która od dwóchset lat trw ała, w kilku godzinach 
się skończyła. Książe wojewoda wileński od­
stąpił na rzecz książąt Lubomirskich wszystkich 
praw , jakie miał wspólnie z nimi do sukcessyi 
po Szydłowieckich, a książęta zakwitowali go 
z posagu JW . w’ojew’odziny Iliniczowej. Kom- 
planacyą sam JW . marszałek trybunału swoją 
ręką napisał, a strony ją podpisawszy, osobi­
ście przyznały. Extrakt komplanacyi przynieśli 
księciu plenipotenci książąt Lubomirskich, któ­
rym nasz książę rozdał do tysiąca czerwonych 
złotych; a my podobnież takowy extrakt zanie­
śli książętom Lubomirskim, co była dla mnie 
wuelka radość, bom jeszcze dotąd nigdy nie wi­
dział żadnego kasztelana krakowskiego, który 
z urzędu swojego jest princeps senatus obojga 
narodów. Co dostał W. Radziszewski i inni, 
w tom nie wchodził; wiem tylko, że pan Husa- 
rzewski, marszałek dworu księcia Lubomirskie­
go, wręczył mi tabakierkę papierową, ale cięż­
ką , bo w niej było sześćdziesiąt czerwonych 
złotych, z których tego dnia użyłem dwadzieścia 
i cztery, na kupno antała wina u Jokisza W ę­
gra, a to prawdziw’ego maślaczu, bo mi się te­
goż samego roku dziewka urodziła. Ten antał 
wyprawiłem na Litwę z transportem księcia pana: 
takim sposobem dostał się do Doktorowicz, że 
o nim nikt nie wiedział, pókąd na weselu tejże 
córki, łaskawi przyjaciele ze mną go nie wysu­
szyli. (K oniec nas tąp i.J

20



156

Henryk Briihl.

Sto la t dobiega, ja k  w  całej Polsce zajęci 
byli wszyscy człowiekiem, któremu jedni potęgi 
i w pływ u zazdrościli; drudzy, dla zyskania j a ­
kiego okruchu m ajątku narodowego, albo w zglę­
dów królew skich, nad sk ak iw ali; inni nakoniec, 
dla wyniesienia swego, związków z nim szukali. 
Tym człowiekiem  był Henryk B riih l, pierw szy 
minister A ugusta I I I . ,  p raw a rę k a , albo w ła ­
ściwiej m ów iąc, g ło w a , serce tego monarchy. 
W yw odził on swój ród z familii p o lsk ie j, lubo 
Briihlowie byli odwieczną niemiecką rodziną, 
której gniazdem M eklenburgia. Henryk Briihl 
b y ł synem najmłodszym Jana  Maurycego Briihl, 
dziedzica na Ganglofsoemmern, radzcy tajnego 
króla A ugusta II. (zm arłego 1723 roku) i Zolii 
Heyde, córki pólkow nika szwedzkiego. Uro­
dz ił się dnia 13. Sierpnia 1700 roku. N auki 
odbierał naprzód w  domu rodzicielskim , potem 
w  gimnazyum w  W eissenfels. Z tąd  w zię ła  go 
na dw ór swój za pazia Fryderyka Elżbieta, 
w dow a po Janie Jerzym , księciu sasko -w eis- 
senfelskim; a że w  L ipsku m ieszkała , przeto 
młody Briihl kończył tu nauki sw oje na uni­
wersytecie, p rzykładając się szczególniej do 
nauk matematycznych i przyrodzonych. K się­
żna Fryderyka chcąc mu los zapewnić, poleciła 
o-o Augustowi II., królowi polskiemu, który go 
w  roku 1726. w  poczet swoich kam erjunkrow  
policzył, a w krótce potem szambelanem dworu 
m ianow ał. -Przyjemna powierzchowność, uległość 
i  niezmordowane staranie przypodobania się we 
wszystkiem k ró low i, zjednały Brulilow i wnet 
wzM edy u m onarchy; a grzeczność i uprzej­
m ość ' miłość u dw orzan. W szakze do przy­
szłego wyniesienia jego posłużyła dopiero na­
stępująca okoliczność. Radzca ta jn y , K arol 
Pauli, 'faw oryt Augusta II. (który w  roku 1738. 
w  Dreźnie z okna w ypadł, i tym sposobem życie 
u tracił) lub ił podchmielać sobie często. Razu 
jednego przyszły do króla w ażne depesze, na 
które trzeba było natychmiast odpowiedzieć. 
K ró l rozkazu je’ tedy przyw ołać do siebie Pau­
le <>• o , lecz w ysłany do niego k am erd jner, zna­
la z ł go tak  dobrze podochoconego, ze ani ręką, 
ani noga w ładnać nie m ógł. W  tym kłopocie 
m usiał król użyć do odpowiedzi na depesze 
kogo m iał pod ręk ą ; a że w łaśnie był dzień 
służbow y B r i ib l a p o le c i ł  mu załatw ienie tej 
rzeczy. Briihl spraw ił się w  tem nad oczeki­
w anie monarchy, który go odtąd zaczął do 
spraw  publicznych używ ać, i tak  go polubił, 
że go zrobił swoim podkomorzym nadwornym 
i  z upodobaniem tow arzystw a jego. szukał. Ja ­
koż od tej chw ili nieoddalał się Briihl nigdy 
od boku królewskiego. W  roku 1730 by ł z nim 
w  obozie pod M uhlberg, i  w  częstych przejażdż­
kach tego monarchy po Polsce i do Drezna, znaj­
dow ał s ię  zaw sze przy jeg o  osobie, starając 
sie usilnie' o utw ierdzenie się w  łaskach  swego

pana. Nie trudno też było dopiąć zamiaru 
przebiegłem u dw orakow i, który przy miernym 
rozum ie, m iał wszystkie przym ioty, potrzebne 
samolubowi do wyniesienia się na dworze ta­
kiego m onarchy, jak im  był August II. i A u­
gust III. Pierwszy m ianow ał go w icedyrekto­
rem skarbu (saskiego) i radzca stanu (1731): 
by łby  go w yżej posuw ał, ale śm ierć, dnia 
1. Lutego 1733 w  W arszaw ie przypadła, prze­
rw a ła  dalsze w zględy jego dla Briibla.

B riih l, dobrze ju ż  wtajemniczony w  m ajaki 
i kręte ścieszki dw orsk ie , zmartwiony w pra­
w dzie został śmiercią kró lew ską, ale nie stra­
cił bynajmniej serca tą przygodą; owszem po­
stanow ił zatrzymać się całemi siłami na torze, 
którym  się do w yniesienia swego puścił. —  
Chcąc się tedy następcy Augusta II. przypodo­
bać , zabra ł zaraz klejnoty i rzeczy zmarłego 
monarchy i  z niemi natychmiast do Drezna do 
Augusta I I I . pobiegł. W ięcej niż 4000 osób, 
do dworu zmarłego króla należących (prócz 20 
obładowanych sześciokonnych wozów z rzeczam i 
zmarłego króla), w 74 sześciokonnych i 20 cztero- 
konnych powozach z W arszaw y pod mocną stra- 
ża w ojska koronnego do Drezna szczęśliwie prze­
p row adził, lubo po całej Polsce snuli się p ar­
tyzanci S tanisław a Leszczyńskiego i różne sw a­
wolne tłum y. August III . p rzy ją ł go mile i za 
te przysługę przyrzek ł łaskę  sw oję kró lew ską; 
a ze właśnie o tron polski starać się zam yślał, 
zw rócił natychmiast uw agę na B riib la , który 
mu też nie om ieszkał o w ielkich swoich zw iąz­
kach i  w pływ ie w  Polsce powiedzieć i tym spo­
sobem wmówić w  Augusta I I I . , że on (B riih l) 
je s t mu bardzo potrzebny. —  August III . m iał 
przy boku swoim faw ory ta , A lexandra Józefa 
Sułkow skiego, który natenczas b y ł kam erjun- 
krem w  w ojsku sasluem. Z  praw a, podkomorzy 
zeszłego monarchy, powinien był ten sam urząd 
sprawować u następcy tronu. Lecz Briihl w ie­
dząc dobrze, że August III. pragnął urząd ten 
powierzyć swemu polubieńcowi Sulkowskiem u, 
zrzek ł go się dobrowolnie i  tym krokiem pozyskał 
przychylność Sulkow skiego, wyniesionego na­
tychmiast na podkoinorstw o, i w zględy mo­
narchy. Przecież Briihl doświadczył w net, że 
pomimo tej ofiary, nie m ógł Sułkowskiego uży­
w ać za narzędzie w  widokach swego wyniesie­
nia ; owszem Sułkow ski staw ał mu się w  tem 
silną zaw adą i nieraz jego plany krzyżow ał, 
niw eczył. Postanow ił tedy swego w spółzaw o­
dnika usunąć od dworu, co mu się też, lubo nie 
bez w ielkich trudności, nareszcie udało, za po­
mocą kró low ej, która Sułkowskiego nienaw i­
d z iła , za  to ,  ja k  mówiono, że królow i dora­
dzał rzeczy nie w je j  smaku. Na dworze kró­
low ej znajdow ała się hrabina Kollow rat, k tóra 
m iała córkę nadzw yczajnej piękności: o rękę 
je j prosił B riih l; przyrzeczono mu ją  pod w a­
runkiem , jeż li dzieci płci obojej w  w ierze k a ­
tolickiej wychowa. Briihl, któremu więcej cho-
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dziło o wyniesienie się, niż o wyznanie dzieci, 
chetnie na ten wrarunek przystał; poczem ślub 
jego z panną Kollowrat odbył się w Dreźnie 
dnia 29. Kwietnia 1739. roku z największą 
pompą; król i  królowa prowadzili nowożeńców' 
do ołtarza; Jan Lipski, biskup krakowski, po­
błogosławił ich. Od tej chwili hrabina Kollo­
w rat wspierała u dworu w'szelkiemi środkami, 
per fa s  et nefas,  zamiary swego zięcia, ak ró - 
lowra z nienawiści ku Sułkowskiemu, podawała 
reke swojej faworycie. W yrobiła nasamprzód 
u' cesarza Briihlowi tytuł hrabiego; potehn przy 
każdej sposobności poniżała przed królem Suł­
kowskiego, przekładając małżonkowi swemu, 
że faworyt ten łatw o i daleko lepiej zastąpio­
nym być może przez hrabiego Briilila. W szak­
że król, bądź to z długoletniego nawyknienia 
do osoby Sułkowskiego, bądź też z przekona­
nia o jego wyższości w moralnym wsględzie 
nad Briihla, opierał się długo podbechtaniom 
kobiet. Nareszcie sam Sułkowski przyspieszy! 
własny upadek. Chcąc bowiem praktycznie 
wydoskonalić się w sztuce wojennej, w ziął od 
króla pozwolenie udania się na wojnę turecką.

Z tego nierozważnego kroku korzystali jego nie­
przyjaciele. Królow a, hrabina Kollowrat, Briihl 
i spowiednik królewski Jezuita Gwarini (N ea- 
politańczyk , zmarły w  Dreźnie 1748. r ., dnia 
30. kw ietn ia) spiknęli się, aby Sułkowskiego 
strącić. Słaby monarcha dał sie nareszcie na­
kłonić, i edyktem dnia 5. Lutego 1738. r. wy­
danym, złożył Sułkowskiego z wszystkich urzę­
dów', wyjąwszy generalstwo piechoty. Teraz 
Briihl usunąwszy od łaski królewskiej swego 
współzawodnika, został podkomorzym króle­
wskim, polubieńcem i wszechwładnym mini­
strem, nie odstępując nigdy boku monarchy. 
W  krótkim też czasie tak się zbogacił, że już 
w7 roku 1740 kupił majętność w Saxonii, zwana 
Pfórten, złożoną z 22 wsi i miasteczka. W tym 
samym roku był z królem w  W schowie, gdzie 
August III. podpisał uniwersał zwołujący sejm 
do W arszawy. Na sejmie tym, d. 22! W rze­
śnia, znajdował się w  W arszawie. W ty m  
jeszcze samym roku, w7 wojnie sukcessyjnej po 
cesarzu Karolu VI., popierał interes swego mo­
narchy, zgromadził w ojsko pod Torgaw ą i Eu- 
lenburgiem, i wysłał je  do Czech, zawarłszy
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także trak tat z Francyą i B aw ary ą , a pużniej 
z Prusami. Ale w net potem z natchnienia królo­
w e j, której się we wszystkiem chciał przypo­
dobać, z b liż y ł 's ię  do Austryi i r. 1744. za ­
w arł z M arya Teressą odporne i zaczepne p rzy ­
mierze. K rok ten w p lą ta ł Saxonia w  w ojnę 
z Prusami. Fryderyk W ie lk i w pad ł do Saxonn 
i cały k ra j opanow ał; a lubo w  tym samym 
jeszcze roku (1745) trak ta t w  Dreźnie ^ . '  ar- 
tym zo s ta ł, przecież Saxonia uczuła dotkliwie 
skutki wojny. W szakże rany te  ̂zagoiła przy­
pad ła  w  roku następnym śmierć księcia Jana 
A dolfa W eissenfels, po którym bezdzietnym 
całe księstwo Q uerfurtli, dział książąt ̂  W eis- 
senfels, a nadto znaczna puścizna w  klejnotach, 
srebrze i  z łoc ie , Augustowi III. dostały się. 
Uregulowanie tego spadku polecił k ró l B ruh- 
lo w i, który za fatygę w  tym interessie podjętą 
pozyskał od monarchy księstwo Sanglofsommern. 
W  ogólności rok 1746 był dla Briihla bardzo 
pomyślny. Szlachta kurlandzka przez swego 
deputowanego Haugwitz udzieliła mu dyplom 
na indygienat kurlandzki (d. 12. Lutego 1746), 
król darow ał mu dobra Forsta w niższej L uza- 
cyi i  w yniósł go na pierwszego ministra. W  tym 
samym roku, gdy księżniczka M arya Anna po­
sz ła  za kurfirszta baw arskiego Maxy miliana Jó ­
zefa , Briihl w ypraw ił nowozaślubionym w spa­
n ia ła  ucztę. Również w spaniale obchodził w  na­
stępnym roku (1747) zaślubiny M aryi Józefy, 
córki królew skiej z Delfinem. A le w ydawszy 
z skarbu publicznego w iele na czczą pompę, 
chciał z innej strony oszczędzać, i  w  czasie, gdy 
sasiad w ojsko swoje pow ięk sza ł, on zw inął 
cztery p ó łk i piesze i piec konnych.

(K oniec nastąpi.)

O meteorach, gwiazdach, kamieniach 
spadających i kulach ognistych.

W ielu  je s t podobno C zytelników , którzy 
w cale temu nie w ierzą, iżby kamienie z pow ie­
trza  spadać m ogły, ponieważ takowego ka­
miennego deszczu nigdy nie w idzieli. D la tych 
opisuje tu najnowsze zdarzenie, pom ijając wiele 
innych' daw niejszych, żadnej w ątpliw ości nie- 
podlegających. Z najdujący się obecnie na przy­
lądku D o b r e j  n a d z i e i  angielski badacz na­
tury M e c l  e a r ,  donosi sław nem u astronomowi 
J o h n  H e r s c h e l  w  L ondynie, następujące 
szczegóły spadku meteorycznych kamieni na 
wspomnionym przylądku w  Cold -  Bok -  K erel 
13. Października przeszłego loku  wydarzonego. 
W  dniu tym o godzinie lOtej zrana przebiegła 
•ukośnie atmosferę b ia ła  ja k  śnieg kula  i p ęk ła  
nareszcie zbuk iem , który podług zasiągmonych j 
później w iadom ości, na płaszczyźnie 70 nul

kw adratow ych  by ł słyszany. K aw ały  rozpę- 
kniętej kuli, rozprysły się bardzo daleko; z po­
czątku były tak  m iękkie , że się dały krajać 
nożem , później atoli stw ardniały. Zebrano 
przeszło  pięć stóp sześciennych tych meteo­
rycznych kamieni. Były one trzy razy cięższe 
od w o d y , nieco m agnetyczne, m iały pory, 
miękko się dotykały; sk ładały  s ię , ja k  w szy­
stkie podobne m assy, z krzemionki i innych 
zw yczajnych cząstek, chemicznie znachodzonych 
w  aero litacli, których tu  wyliczać nie myślimy.

A le jak iż  je s t początek tych kamiennych 
mass m eteorycznych? zkąd się biorą w  pow ie­
trzu i z jak ich  przestrzeni pow ietrznych, lub 
eterycznych, do nas się dostają? Czytelnicy 
zapewne ju ż  słyszeli o d w ó c h  hipotezach: 
o tak  nazwanym  kosmicznym i tellurycznym 
początku tych z jaw isk . Podług pierw szej, po- 
wstaj5ą owe ogniste kule wr przestrzeni św iata, 
ja k  gdyby m a łe , poczynające ciała niebieskie; 
podług drugiej, w  atmosferze ziemskiej. Z daje 
się, że obadw a te przypuszczenia są prawdziw  e.

Co się najprzód tellurycznych ku l ognistych 
tyczy, wiadomo każdem u, ze z w szystkich ciał 
na ziemi, nietylko z samych cieczy, wychodzą 
w yziew y; a ponieważ chemiczny rozk ład  owych 
pękniętych ku l o k aza ł, że te massy meteory- 
czne sk ładają  się z takich pierwiastków , jak ie  
do ciał ziemskich należąc, najobszerniej po­
w ierzchnią ziemi za leg a ją ; naturalnym przeto 
zdaje się być w nioskiem , że te w łaściw ie n i- 
czem innem nie s ą ,  ja k  atmosferyczną osadą 
(zgęszczeniem się) wzniesionych w górę i ulot­
nionych delikatnych kruszcowych i kamiennych 
cząsteczek; tak , ja k  wodniste meteory deszcze, 
grad, śnieg i t .d .  Przypuszczenie to, ze takow e 
massy meteoryczne wr atmosferze się łorm ują, 
potw ierdza następująca okoliczność. Ścisły roz­
biór chemiczny śniegu, deszczu, odkrył w nich 
cząstki choć w m alej ilości tej samej massy, 
k tóra się w  aerolitacli znajduje; a co w iększa, 
nieraz już  znaleziono grad, zaw ierający w  środ­
ku jądro  m etaliczne, zupełnie do massy k a ­
miennych meteorów podobne, i wr takim razie 
zdaje się, że połączyły się wspólnie oba dzia­
łan ia  w  atmosłerze, to je s t i  to, które w'odui- 
ste, i  które mineraliczne zrządza łormacye.

Lecz z tąd , że w iele z tych meteorycznych 
ku l ognisty ch w atmosferze pow staje, nie w ypada 
bynajmniej, żeby wszystkie w niej początek brać 
m iały. N iebieski eteryczny ocean zdaje się 
być pełen tw órczej materyi i widzimy przy od­
dzielaniu się i kształceniu gw iazd m glistych, 
że te codziennie w coraz w iększe w zrastają kule. 
Do takich  drobnych ciał niebieskich należą 
szczególniej owe ogniste kule i gw iazdy spa­
dające , które w 'S ierpniu  i L istopadzie, ja k  
gdyby ognistym peryody cznyni deszczem na zie-
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mie się  leją. Jakoż słuszna jest, aby w  owym  
niezmierzonym eterycznym p rzestw orze, który 
od czasu tylko d o 'czasu  ob łęd liw y przebiega  
kom eta, aby mówię w  tej próżni, dzielącej dwa  
jakie niezmiernie od leg le niebieskie ciata, przy­
jąć jakie działanie natury, a tern samem za-  
pobiedz ow ej próżnej czczości. Czy atoli owe 
kosmiczne utwory spadają na ziem ię lub nie, 
w tem  sie zdania uczonych różuią, tym w ięcej, 
gdy i c h ' nawet dotąd od tellurycznych podo­
bnych zjaw isk  rozróżnić nie umieją.

W ied eń sk i astronom C. L . L i t r ó w ,  który 
około zbadania tych i  podobnych zjaw isk , 
w ielk ie  p o ło ży ł zasłu g i, rozróżnia gw iazd y i 
ogniste kule peryodycznie i  w  pewnym  jedno­
stajnym kierunku lOgo Sierpnia i  12go L isto­
pada na ziem ię spadające, od podobnych zja­
w is k , w  innych porach roku zdarzających się, 
i  bez żadnej normy po w szystk ich  punktach 
nieba b łąkających się. Można w ięc  przyjąć, 
ze n a sza 'z iem ia , w  sw ej ekliptycznej drodze 
około słoń ca , w  wzm iankowanym , sierpniowym  
i  listopadnym cza sie , przechodzi przez_ okolice 
niebieskiego przestworu, które szczególniej w z a -  
rody kosm icznych kul ognistych obfitować się 
zdaja. Okolice te są w  przeciwnych zupełnie  
stronach nieba; i lOgo, l i g o ,  12go Sierpnia go­
dzą ow e gw iazdy jednostajnie do punktu, zkąd 
ziem ia w  sw ym  pochodzie przyszła ; gdy prze­
ciwnie 12g o , 13go Listopada dążą w szystk ie  
gw iazdy w  kierunku do punktu, do którego i 
ziemia zmierza. Zdaje się w ię c , że całe uni- 
wersum napełnione jest takieini rodzącemi się 
ciałkam i, w  niektórych miejscach bardziej w  pe­
w ne systemata skupionemi. Być m oże, ze ta­
k ow e dw a systemata okrążają s łoń ce , i  że ich  
ok ręgi, w  w yżej wzm iankowanych porach, 
stykają się z ekliptyką ziemi, i  dla tego ziemię 
sw e m i' ognistemi kulami strychują. M ogłoby  
w reszcie i  to b yć, że jak i niedyskretny Syrius 
źieje na uniwersum ten og ień , pod k tóry, gdy 
ziem ia w  swej ekliptyce podbiegnie, gorącą ła ­
źn ią  wytrzymać musi.

Jest oto L istopad, moi mili C zytelnicy,  a 
przyjdzie podobno nie długo i S ierpień; zaglą­
dają z w as jedn i pilnie do spichlerza i bydełka, 
drudzy do kartek  i buteleczki, inni inne jesz­
cze przedmioty rekognoskują; wznieście też, 
proszę, oczy w asze do gwiaździstego nieba, 

ujrzycie óm7 ogień niebieski w tym czasie 
szczególniej na w as się zlewający! Podnieście 
razem  i serca Masze do tego, który ŚM7ia t cały 
ze Mszystkiemi jego widomemi i niewidomemi 
cudami w  swej wszechmocnej trzyma dłoni!

A le, ponieM7aż, mili Czytelnicy, byliście tak 
łaskaM 'i, toMarzyszyć mi po niebieskich^ obsza­
rach , zatrzymam Mas jeszcze na chw ilę; bo 
niew iem , czy m isie  kiedy u d a , w yw abić Mas

w  tak  odległą naukoM7ą przejażdżkę. Zeby to 
jeszcze, rzeknie może nie jeden, upatrzyć gdzie 
n a  miedzy kota lub stadko kuropatM-, toby nie 
M adziło ; ale te mgliste sulfuryczne M'yziewy, 
juz mię nudzić poczynają. Proszę na clrwilkę 
tylko.

PoM’iem Mram o powtórnem odkryciu dwóch 
bliższych Saturnowych księżyców. Ogromny, 
naszą ziemię praM'ie sto razy Mielkością prze­
chodzący planeta Saturn, ma, oprócz pierścienia, 
okrążającego wolno jego rÓMnik, nadto siedm 
około swego głÓM nego planety w  tej samej p ła ­
szczyźnie obiegających k s i ę ż y c ó w .  W szy- 
s tk ie , prócz jednego (szóstego rachując od S a­
tu rn a , albo drugiego od n a s) , mniejsze od na­
szego księżyca, i dla tego w  niezmiernej odle­
głości 200 milionów mil, trudne do znalezienia. 
OM'ego najw iększego odkrył hollenderski astro­
nom H u y g e n s  w  roku 1655: inne później do­
piero odkryte zostały. D w a zaś najbliższe Sa­
turna (to  jest pie'rwszy i  d rugi, albo szósty i 
siódm y), odkrył dopiero w  roku 1789 H e r ­
ach  e 1 (ojciec) za pomocą SMych donośnych i 
do takiej doskonałości posuniętych teleskopÓM7. 
H e r s c l i e l  także oznaczył ich obiegi koło Sa­
tu rn a , to je s t najpieiwszego w  22 godzinach 
36 m inutach; drugiego w 32 godz. 53 min. Czy­
teln ik  łatw o sobie wystaMd pyszuy M'idok nieba 
na Saturnie, nwieńczonego M spaniałym pierście­
niem i siedmiu księżycam i, z których dw a ostat­
nie z tak  niepojętą chyżością przebiegają niebo, 
iż praw ie w  dniu jednym  kończą swe około p la­
nety obiegi. Od tego odkrycia dM7a rzeczone 
księżyce zn iknę ły , i pomimo najtroskliM7szych 
śledztw  astronomÓM7, nikt Mytropić ich nie m ógł; 
nam tylko drugi ukaza ł się na c lnv ilke, ale 
ostatni lepiej się schow ał. Nie tak  daMno j e ­
szcze p isał Sir J o h n  H i r s c h e l  ("syn prze­
szłego) z przylądka Dobrej nadziei, gdzie w ten­
czas robił spostrzeżenia: „T en  ostatni księżyc 
żartuje sobie z moich teleskopÓM7 i natężonego 
usiłowania. li —  Tym milej nam jest donieść, 
że w  Czerwcu roku bieżącego, a zatem praMie 
50 la t po pierwszem  odkryciu, udało się astro­
nomom w  collegio Rom ano  odkryć na uom7o 
tych dMÓch tak  długo ukrytych zbiegów , i że 
z tych nowych spostrzeżeń wyproM adzone ich 
peryodyczne obiegi, z oznaczeniami H e r  s c h l a  
na M7łos się zgadzają. Okoliczność, noM7e po- 
szanoM anie dla tej cudownej nauki M zbudzająca. 
Z daje  sie, że i do rozszerzenia znajomości owego 
pierścienia, jedynego m7 naszym systemacie sło­
necznym zjaM’isk a , nie mało się OM7e obsenva- 
cye rzymskich astronomów przy łoży ły ; albo- 
M7iem, gdy berliński astronom E n c k e  dostrzegł, 
że ten pierścień, dawniej jak o  podwójny zna- 
leźiony, jest potrójnym, dziś OMi M7łoscy obser- 
M7atorowie, dalsze jeszcze podziały pierścienia 
tego M’ykazali.
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Ksiądz Kordecki ua murack Częstochowy.

Dając Czytelnikom rycinę, wystawującą księ­
dza Augustyna Kordeckiego, przeora X X. Pau­
linów częstochowskich, broniącego murów klasz­
toru naprzeciw Szwedom w roku 1655, odseła- 
my ich do opisu Częstochowy w Przyjacielu ludu 
roku drugiego Tom I. Nro. 7. str. 49., i w roku 
obecnym Nro. 18.

R o z m a i t o ś c i .
/  ___

P a m i ę ć  o J a n i e  K  o c h a n o i v s k i m .
Dnia 4. W rześnia r. b. poraź pierwszy w  no­

wo ukończonej kaplicy we wsi Czarnolesie, dziś 
księstwa Jabłonowskich, w królestwie polskie'm, 
pobłogosławił kapłan zgromadzonym na nabo­
żeństwie chłopkom, którzy do dnia dzisiejszego 
w tradycyonalnej powieści przechowują święcie 
od ojców pamiątkę tego, który umiał czuć ich 
niedolę, cenić cierpliwość i cnotę. Kaplica ta, 
lat temu kilkanaście, przez ówczesną właści­
cielkę dóbr rozpoczęta, -wzniesioną jest w  czy­
stym guście gotyckim, pod opiekuńczym cieniem 
stuletnich lip , niegdyś młodych towarzyszek 
skołatanej groźnemi burzami i uginającej się już 
wówczas pod ciężarem lat ukochanej lipy K o ­
c h a n o w s k i e g o .  Mury kaplicy oparte są na

szczątkach kamieni, fundamentach owego domu 
z modrzewia, w którym skromny i bogaty w cnoty 
poeta, zbyt krótkie przepędziwszy chwile, nie 
jedne łzę uronił, opłacając drogo tytuł o j c a  
po e t ó w ' ,  który może poczęści winien temu, 
że był nieszczęsnym ojcem U r s z u l i .  Ściana 
wschodów', wiodących do zakrystyi, stoi niepo- 
ruszona W 'ruinie odkrytej, tak , jak ją  czas po 
ow'ym mężu pozostawił. Zresztą w Czarnolesie 
wszystko tchnie jego pamiątką: dwór teraźniej­
szy, obok dawnego postawiony, nosi ten sam 
napis, którym K o c h a n o w s k i  swój własny 
ozdobił. Lipy już jednak nie ma; przetrwaw­
szy kres wszystkim rzeczom doczesnym nazna­
czony, sama, lat temu kilkadziesiąt, ze starości 
runęła; fałszem jest zupełnym, jakoby przez 
niewiadomość ściętą została; owszem naznaczono 
i zachowano w pamięci miejsce, w którem stała, 
i obecnie pomnik przypomina przechodniom, że 
slaw’a , szczęście i boleść zarówno przemijają, 
i że na w'spomnienie tylko niekiedy liczyć można.

( Z Rozmaił, lwowskich.)

Nakładem i  drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. ( l ied .  J .  Łukaszewicz.)


